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Tom 1(56) — 2009

KS. WALERIAN S�OMKA

DUCHOWE BIESIADY ZE ŚWIE� TYM WYCHOWAWC �A
– ZYGMUNTEM SZCZE� SNYM FELIŃSKIM

Po raz pierwszy ukaza�a sie� w je�zyku polskim ksi �az�eczka, w opracowaniu
ks. dra Mariana Dumy, zawieraj �aca swoiste gawe�dy wieczorne ówczesnego
ojca duchownego (1857-1861) Zygmunta Szcze�snego Felińskiego wyg�aszane
do gromadz �acych sie� seminarzystów w Jego pomieszczeniu w Akademii Du-
chownej w Petersburgu, zatytu�owana: Przyjacielskie Rady. Wspomniane
gawe�dy – konferencje nie by�y ani spisane, ani autoryzowane przez samego
ks. Zygmunta Szcze�snego – późniejszego Arcybiskupa Warszawskiego i Sybi-
raka. By�y zapisem jednego ze s�uchaczy, podczas rewizji carskich s�uz�b
dosta�y sie� w re�ce urze�du pilnuj �acego uleg�ości wobec carskich zarz �adzeń
i by�y az� trzykrotnie wydawane w je�zyku rosyjskim1. Sam Arcybiskup
Szcze�sny Feliński odnotowa� w swych Pamie�tnikach: „W tymz�e niemal czasie
[…] 1866 dosz�a mie� tez� wieść z Petersburga, iz� w ministerium rozbierano
bardzo pilnie nowy przeciwko mnie dokument. By�y to notatki, spisywane
z pamie�ci przez jednego z alumnów petersburskiej Akademii z prywatnych
konferencji, jakie na ich prośbe� miewa�em w moim mieszkaniu, objaśniaj �ac
im najz�ywotniejsze kwestie kap�ańskich obowi �azków, a mianowicie: stosunek
ksie�dza do Stolicy Apostolskiej, do biskupa, do rz �adu i do narodu. Notatki
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te, jakkolwiek niedok�adne pod wzgle�dem formy i niektórych podrze�dnych
okoliczności, dość wiernie oddawa�y g�ówne zasady, stawiane w tymz�e, co
i ca�e kap�ańskie z�ycie moje, duchu. Synowskie przywi �azanie i niez�omna
wierność dla Stolicy Apostolskiej; pos�uszeństwo biskupowi w tymz�e wszyst-
kim, co sie� prawu kanonicznemu nie sprzeciwia; uznanie rz �adów zaborczych
za bicz Boz�y za nasze grzechy i przeto cierpliwe znoszenie ch�osty przez
wzgl �ad na karz �ac �a re�ke� Przedwiecznego Ojca; staranie sie� zas�uz�yć na to, by
Opatrzność zaniecha�a ch�osty, lecz nie �amanie samowolne rózgi; uznanie
wreszcie przyrodzonych praw narodu i dopomaganie mu do nabycia tych cnót
chrześcijańskich i obywatelskich, co stanowi �a konieczny samoistnego bytu
warunek – oto podstawy zasadnicze tego programu, jaki w konferencjach
moich rozwija�em”2.

I. WIE� Ź ZE STOLIC �A APOSTOLSK �A I BISKUPEM W Z� YCIU KAP�ANA

Okoliczności wp�ywania w�adz świeckich na Kośció� i podporz �adkowywa-
nia sobie ksie�z�y w zakresie pe�nienia przez nich ich misji ewangelizacyjnej
sk�oni�y ks. Zygmunta Szcze�snego Felińskiego do zwrócenia na ten problem
uwagi juz� na samym pocz �atku spotkania, a naste�pnie w konferencji czwartej.
Gallikanizm francuski i józefinizm austriacki oraz praktyka carskich w�adz
w Rosji nie pozwala�y uczciwemu wychowawcy i ojcu duchownemu przy-
sz�ych kap�anów na pominie�cie tego kluczowego problemu dla rozumienia
autonomii Kościo�a w jego misji ewangelizacyjnej i w duchowości duszpaste-
rza. Ks. Z. Sz. Feliński zauwaz�a, i wyraz�a z tego powodu radość, fakt wyz-
walania sie� Kościo�a oraz kleru francuskiego i austriackiego z pe�t wspomnia-
nej zalez�ności, a nawet zniewolenia, które utrudnia�o, a niekiedy uniemoz�li-
wia�o bezpośredni kontakt lokalnych Kościo�ów ze Stolic �a Apostolsk �a, skazu-
j �ac te Kościo�y i poszczególny kler na róz�ne naciski zmierzaj �ace do pogwa�-
cenia prawa w�aściwego samej naturze Kościo�a i jego misji. „Z doświadcze-
nia wiemy, jakie wynika�y i nadal wynikaj �a komplikacje z faktu, kiedy du-
chowieństwo jest uzalez�nione od rz �adu, bez którego zgody nie moz�na ani
wybrać biskupa, ani zdzia�ać nic innego”3. Na kanwie tego wyzwalania sie�
Kościo�ów sami ksie�z�a zauwaz�aj �a, z�e wie�ź i wierność Stolicy Apostolskiej nie

2 Abp Z. Sz. F e l i ń s k i, Pamie�tniki, wyd. 3, Warszawa 1986, s. 631-632; por. Przyja-
cielskie Rady, s. 9.

3 Konf. I, w: Przyjacielskie Rady, s. 14.
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tylko nie staje sie� źród�em uzalez�nienia i zniewolenia, lecz przeciwnie, jest
szans �a na obrone� przed róz�nymi manipulacjami ze strony świeckiej w�adzy.

Kap�an winien mieć świadomość, z�e w�adza kościelna ma nie tylko charak-
ter administracyjny, lecz takz�e sakramentalny, przez co jest źród�em �aski.
Zerwana wie�ź z Ojcem Świe�tym oznacza tez� oderwanie sie� od źród�a �aski
Boz�ej danej w�adzy apostolskiej. Te dwa wymiary obdarowania zwi �azane
z w�adz �a kościeln �a: wie�ź sakramentalna i jedność wspólnoty Kościo�a stano-
wi �a nie tylko fundament świe�tości Kościo�a, ale tez� jego mocy. Ks. Feliński
zdawa� sobie sprawe�, z�e moz�e jako swoisty dopust Boz�y przewodzić Kościo-
�owi niegodny biskup, ale jest przekonany, z�e zachowana jedność, nawet
z takim biskupem, be�dzie twórczo owocować dla rozwoju tego Kościo�a, jeśli
kler okaz�e sie� godnym swej misji i pe�nionego pos�annictwa pastoralnego.
Wrogowie Kościo�a robi �a wszystko, by wbić klin mie�dzy klerem i biskupem.
Wielkim z�udzeniem jakiegoś ksie�dza czy grupy ksie�z�y jest przekonanie, z�e
przerwana wie�ź z biskupem obdaruje go wolności �a: „spójrzmy na ksie�z�y,
którzy wy�amali sie� spod wyz�szej w�adzy; jak drogo zap�acili za swój b� �ad!
Myśleli, z�e be�d �a wolni, a zamiast tego wpadli w prawdziw �a niewole�, ponie-
waz� podporz �adkowa�y ich sobie w�adze świeckie”4. Na potwierdzenie tego
ks. Z. Sz. Feliński przytacza poszczególne przypadki ksie�z�y i ca�e Kościo�y
z gallikanizmem, józefinizmem i cezaropapizmem w� �acznie, ale jednocześnie
dumny jest z postawy polskiego katolicyzmu: „pos�uszeństwo wobec bisku-
pów jest nasz �a wielk �a si� �a: jez�eliby wszyscy sie� tego trzymali, rz �ad nigdy nie
móg�by niczego nam zrobić”5. Przyk�adem tego jest bp Jan Marceli Gutkow-
ski i jego ksie�z�a. Ksi �adz wierny swemu biskupowi ma zawsze moz�ność ode-
s�ać świeck �a w�adze� z godz �acymi w prawa Kościo�a sprawami do biskupa,
a biskupi do Stolicy Apostolskiej. Wtedy nacisk manipulacyjny zostaje utrud-
niony, a niekiedy wycofany.

Motyw obrony niezalez�ności od w�adzy świeckiej nie jest jedynym, który
winien sk�aniać kler do uleg�ości wobec swego biskupa, nawet „niegodnego”.
Jeszcze waz�niejszym w sferze duchowej budowy Chrystusowego Kościo�a jest
motyw nadprzyrodzony: „Jak juz� powiedzia�em, powinniśmy wiedzieć, z�e
biskup, nawet nie najlepszy (podczas gdy niz�sze duchowieństwo by�oby dob-
re), nie moz�e w niczym zaszkodzić. Ale jez�eli duchowieństwo nie be�dzie
wierne swojemu biskupowi, be�dzie niepos�uszne, zacznie oczerniać swojego

4 Konf. IV, w: Przyjacielskie Rady, s. 33.
5 Tamz�e, s. 35.
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biskupa przed ludźmi, to cóz� pomoz�e nowy biskup, nawet najbardziej bogo-
bojny, jez�eli wszyscy be�d �a przeciw niemu uprzedzeni?”6.

II. DUCHOWE I PASTORALNE POSTAWY KAP�ANÓW

Ks. Z. Sz. Feliński ukaza� w swych pogadankach zarys kap�ańskich postaw
zarówno w aspekcie osobistego z�ycia duchowego, jak tez� we wzajemnych
relacjach ksie�z�y i w pe�nieniu przez nich pos�ugi duszpasterskiej. Juz� wyz�ej
widzieliśmy, jak wielk �a wage� przywi �azywa� on do autentycznej i szczerej
wie�zi kap�ana ze Stolic �a Apostolsk �a i w�asnym biskupem, ujmuj �ac te� wieź nie
tylko w wymiarze administracyjnym, ale tez� sakramentalnym, kszta�tuj �acym
duchowy poziom z�ycia kap�ańskiego. Przygotowuj �ac kandydatów do kap�ań-
stwa stara� sie� uświadamiać im zarówno pozytywne przymioty s�uz� �ace za-
równo ich duchowemu rozwojowi i owocowaniu ich pos�ugiwania jak tez�
zagroz�enia tego rozwoju i owocowania przez róz�ne przywary i wady. Na
czele cnót stawia� wiare�, pokore�, gorliwość w sprawowaniu sakramentów
i katechizowaniu zgodnie z nauk �a Kościo�a, ducha wyrzeczenia i wykszta�ce-
nie. W�aśnie brak tych cnót i zalet albo zmniejsza�, albo wre�cz niszczy� moz�-
liwość budowania Chrystusowego Kościo�a i twórcze relacje z biskupami,
mie�dzy kap�anami i ludem, któremu winni s�uz�yć w sprawach zbawienia7.
Juz� w Konf. I z wielkim naciskiem akcentowa� tez� potrzebe� wykszta�cenia:
„Dzisiaj nie wystarczy być uczciwym, bogobojnym ksie�dzem, trzeba być
wykszta�conym; tego z� �ada wspó�czesne spo�eczeństwo. […]. Wracaj �ac do
tego, co zosta�o powiedziane o wykszta�ceniu ksie�dza, powtarzam, z�e powi-
nien on być nowoczesny, powinien wiedzieć o wszystkim, co sie� dzieje, po
prostu powinien być na biez� �aco ze wszystkimi sprawami”8. W dalszych s�o-
wach konferencji ks. Z. Sz. Feliński wyraz�a ubolewanie z powodu niskiego
poziomu wykszta�cenia kleru w Polsce w owym czasie i fakt ten wi �az�e ze
s�abym przygotowaniem kandydatów wste�puj �acych do seminarium duchowne-
go; podczas, gdy za granic �a to przygotowanie jest nieporównywalnie wyz�sze
– uniwersyteckie, a w seminariach wyk�adane s �a tylko „przedmioty duchowe”.
Postulat wykszta�cenia moz�e jednak być zgubny dla tych, którzy skończyw-
szy studia akademickie zaczn �a traktować to jako tytu� do zaspokojenia w�as-

6 Tamz�e, s. 38.
7 Por. Konf. II, III, IV i V, w: Przyjacielskie Rady, s. 20-21; 27-31; 35-38; 50-55.
8 Konf. I, w: Przyjacielskie Rady, s. 15.
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nych ambicji wchodz �ac w konflikty z proboszczami czy kolegami9. W�aśnie
tym „akademikom” szczególnie zaleca sie� pokore�, gdyz� ona buduje i otwiera
moz�liwości do twórczego bycia wśród kap�anów i zaangaz�owania w prace�
duszpastersk �a. Prawie ca� �a V konferencje� poświe�ci� ks. Z. Sz. Feliński zagad-
nieniu budowania wspólnoty prezbiterium przez pokore�, gorliwość, poddawa-
nie sie� woli Boz�ej, a nie szukanie w�asnej s�awy czy zdobywanie bogactw,
albo jej niszczeniu przez pyche�, wygórowane ambicje i egoizm. Na te wady
zwraca� uwage� juz� w konferencji II i III. W konferencji II wytyka� tez� brak
roztropności w odwiedzinach, wizytach i towarzyskich kontaktach z tzw.
literatami, czyli ludźmi z ambicjami uczoności, którzy nie szukaj �a prawdy,
a gotowi s �a zawsze do wykazania braku uczoności kap�anowi. Wiele uwagi
poświe�ci� tez� swym wychowankom w konferencji III na temat kierownictwa
duchowego przestrzegaj �ac i tu przed lekcewaz�eniem roztropności. Ubolewa�
jednocześnie nad brakiem zainteresowania duszpasterzy tym rodzajem misji
duszpasterskiej. Tym, którzy podejm �a takie zadanie, radzi nie ulegać pozorom
doskona�ości penitentów, nie wyraz�ać pochopnie uznania dla opowiadanej
przez nich osi �agnie�tej doskona�ości. Przeciwnie, stawiać im wymagania nie
tylko walki z wadami i grzechami, ale d �az�enia coraz to do wyz�szego poziomu
doskona�ości, mie�dzy innymi przez wype�nianie obowi �azków stanu.

Postulat pokory, wzajemnego szacunku i rezygnacji z egoistycznych po-
staw wi �azany jest tez� z budowaniem owocnej wspó�pracy mie�dzy wikariusza-
mi i proboszczami; mie�dzy samymi wikariuszami, a takz�e mie�dzy wyk�adow-
cami i wychowawcami w seminarium: „Powstaj �a i tu niekiedy nieporozumie-
nia wśród profesorów, pomie�dzy profesorami i rektorami. Poniewaz� nierzadko
nowo przyby�y profesor zaczyna ganić panuj �ace tam porz �adki i �ad, wprowa-
dza swoje pomys�y i nowe metody. Jest to przejawem samowoli, nie dziw,
z�e z takim osobnikiem zaczynaj �a walczyć. St �ad tez� taki profesor szuka sprzy-
mierzeńców, z innymi zaś z�yje w niezgodzie i z tego wynikaj �a k�ótnie, ani-
mozje i niesnaski, wre�cz nienawiść, które s �a tym szkodliwsze, z�e ich świad-
kami s �a uczniowie, dla których profesorowie powinni być dobrym przyk�a-
dem”10. W konferencji tej ks. Z. Sz. Feliński jeszcze raz k�adzie nacisk na
konieczność walki z wspominanymi juz� wadami, które niszcz �a prawdziwy,
ewangeliczny obraz Chrystusowego Kościo�a i samych sprawców tych chorob-
liwych ambicji i z� �adzy coraz to wie�kszego posiadania dóbr materialnych
doprowadzaj �a do ruiny i pohańbienia: „Na zakończenie powtarzam, z�e jed-

9 Por. Konf. II, w: Przyjacielskie Rady, s. 19.
10 Konf. V, w: Przyjacielskie Rady, s. 52.
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ność pomie�dzy duchownymi moz�e być wtedy, gdy wyrzekn �a sie� oni ca�kowi-
cie pychy, dumy i chciwości”11.

III. ODNIESIENIE DO W�ADZY ŚWIECKIEJ

Prezentowana nauka na ten temat moz�e zaskakiwać zwolenników kwestio-
nowania uleg�ości wobec świeckiej w�adzy szczególnie, gdy jest ona obca
i narzucona. Jednakz�e istotnym źród�em nauki ksie�dza Z. Sz. Felińskiego,
a naste�pnie arcybiskupa, jest Chrystusowe stwierdzenie: „Oddajcie wie�c ceza-
rowi to, co nalez�y do cezara, a Bogu to, co nalez�y do Boga” (Mt 22, 21)
oraz wypowiedź skierowana do Pi�ata: „Nie mia�byś z�adnej w�adzy nade Mn �a,
gdyby ci jej nie dano z góry” (J 19, 11). W�aśnie w tym źródle ewangelicz-
nym trzeba osadzać nauke� przekazan �a seminarzystom przez ks. Z. Sz. Feliń-
skiego na temat w�adzy kościelnej i świeckiej: „W�adza kościelna bardzo
róz�ni sie� od w�adzy świeckiej: te� ostatni �a ustanowiono tylko po to, az�eby
utrzymać porz �adek, i mamy obowi �azek szanować j �a tak, jakby by�a ustano-
wiona przez Boga, nawet gdyby by�a z�a; ale s�uchać jej jesteśmy zobowi �aza-
ni tylko wtedy, kiedy jej zarz �adzenia nie s �a sprzeczne z prawem kościelnym;
podczas gdy z w�adz �a kościeln �a � �aczy sie� �aska, któr �a moz�emy otrzymać nie
inaczej niz� przez te� w�aśnie strukture� duchown �a”12.

Pe�ny wyk�ad na temat odniesienia do w�adzy świeckiej zawar� jednak
ks. Z. Sz. Feliński w konferencji VI. Podtrzymuje w niej przeświadczenie, z�e
wszelka w�adza, takz�e świecka, pochodzi od Boga, i ta prawowita i ta narzu-
cona jako przejaw „kary Boz�ej”. Potwierdzeniem tego s �a cytowane wyz�ej
s�owa Chrystusa skierowane do Pi�ata. W czasie wierności Przymierzu naród
wybrany mia� w�adze� prawowit �a, jednak w wyniku zdrady Przymierza Bóg
wydawa� ten naród pod w�adze� obcych narodów. Poprawa obyczajów i po-
wrót do wierności Przymierzu sk�ania�y Boga do wsparcia zabiegów tego
narodu dla uzyskania niezalez�ności od obcych.

Podobnie wygl �adaj �a tez� dzieje polskiego narodu, który w czasach wierności
Bogu i ewangelicznym obyczajom osi �aga� mocarstwow �a pozycje� w s�uz�bie
dobra w�asnego państwa, narodu i innych narodów, czego przyk�adem by�o
dobrowolne pozyskanie Litwy dla katolickiej wiary i jedności z Polsk �a. Jed-
nakz�e zdrada tych ewangelicznych obyczajów i prawości doprowadzi�a do roz-

11 Konf. V, w: Przyjacielskie Rady, s. 54.
12 Konf. IV, w: Przyjacielskie Rady, s. 32.
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biorów i utraty niepodleg�ości oraz poddania nas w obc �a dominacje�, co nalez�y
odczytać w kategorii kary Boz�ej, zapowiadanej juz� przez ks. Piotra Skarge�.
Powrót do niepodleg�ości, wed�ug ks. Z. Sz. Felińskiego, nie be�dzie dokonany
przez spiski i bunt militarny przeciwko naszym ciemie�z�ycielom, czego wyrazem
by�y powstania z 1831, 1836 i 1848, lecz przez naprawe� obyczajów i zmi�owa-
nie Boz�e, kiedy Bóg uzna, z�e przyszed� na to czas. Inne widzenie dziejów
i Boz�ej Opatrzności nie sprawdzi�o sie� i b�e�dnie snuj �a swe recepty na nasz �a
wolność ci, którzy jak Joachim Lelewel, czy „wróg Kościo�a Moraczewski,
który udowadnia�, z�e przyczyn �a zag�ady Polski jest katolicyzm itp.”13

W obliczu takiej sytuacji staj �a kap�ani. Z jednej strony bowiem nie mog �a
ulegać wspomnianym mrzonkom o wyzwoleniu, ale z drugiej strony nie mog �a
pote�piać i odmawiać rozgrzeszenia tym, którzy w najlepszej woli wdali sie�
w te zbrojne dzia�ania. „Co sie� tyczy spisków, i tym bardziej udzia�u w woj-
nie, po� �aczonego z przysie�g �a, nalez�y zauwaz�yć, z�e nie moz�na na to pozwalać,
ale tez� i zupe�nie zabraniać. Zes�ańcy powinni przypomnieć i ostrzec m�o-
dziez� przed udzia�em w spiskach. […]. Na koniec, jez�eli chodzi o ustosunko-
wanie sie� do świeckiej w�adzy, powtarzam, z�e mamy jej s�uchać i znosić j �a
jako pos�an �a od Boga; ale z�adn �a miar �a nie godzi sie� jej schlebiać, udawać,
z�e kochamy j �a jak w�asn �a, p�aszczyć sie� przed ni �a, bowiem jest to sprzeczne
z godności �a uczciwego cz�owieka”14.

Nie ulega w �atpliwości, z�e ta nauka o pos�uszeństwie wobec narzuconej
obcej w�adzy budzi�a i be�dzie budzić szereg w �atpliwości. Trzeba jednak pa-
mie�tać, z�e omawiane tu pos�uszeństwo ma s�uz�yć wprowadzaniu „porz �adku
i �adu” administracyjnego, a nie moralnego. W dziedzinie moralnej suwere-
nem pozostaje zawsze sumienie, nawet wobec w�adzy kościelnej. Wydaje sie�
tez�, z�e oczekiwanie na zmiane� narzuconej przez Boz� �a Opatrzność w�adzy nie
oznacza � wed�ug ks. Z. Sz. Felińskiego � bierności spo�eczeństwa czy naro-
du. Sygnalizowane wyz�ej przeświadczenie o suwerenności sumienia w spra-
wach moralnych nie tylko pozwala na sprzeciw, nawet pod groz �a stosowania
kar przez jak �akolwiek w�adze�, ale jest wre�cz powinności �a do stosowania
takiego sprzeciwu i biernego oporu. Ponadto, proponowana przez ks. Z. Sz.
Felińskiego metoda wyzwalania narodu i państwa spod obcego jarzma przez
powrót do ewangelicznych obyczajów i odrodzenia moralnego nie jest mrzon-
k �a marzycieli, gdyz� sprawdzi�a sie� w dziejach wielu narodów. Okazuje sie�
bowiem, z�e mocarstwa padaj �a przez moralne zdeprawowanie spo�eczeństw,

13 Konf. VI, w: Przyjacielskie Rady, s. 61.
14 Konf. VI, w: Przyjacielskie Rady, s. 63.
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a s�abe narody dźwigaj �a sie� ku wolności i niepodleg�ości przez moralne
i religijne odrodzenie. Wiara religijna i prawość moralna prowadz �a do zwy-
cie�stwa i okazuj �a sie� si� �a nie do pokonania.

*

Kończ �ac powyz�sze refleksje nad Przyjacielskimi Radami, które moz�na
nazwać tez� gawe�dami, konferencjami i duchow �a biesiad �a ze św. Wychowawc �a
– ks. Z. Sz. Felińskim, wypada zauwaz�yć, z�e zdumiewa nas niezwyk�a traf-
ność praktycznych zaleceń tego Wychowawcy – dziś juz� kanonizowanego �
w formowaniu kandydatów do kap�aństwa w Kościele Chrystusowym. Zawar-
te w tych konferencjach przes�anie jeszcze raz potwierdza s�owa Ojca Świe�te-
go Jana Paw�a II, z�e „świe�ci nie ulegaj �a przedawnieniu”. Mine��o 150 lat od
wyg�oszenia tych pastoralnych i duchowych pouczeń, a mog �a one być takz�e
dziś twórczym źród�em kap�ańskiej formacji. To prawda, z�e fundamentem tej
wiecznej aktualności jest sam Bóg i Arcykap�an Jezus Chrystus w swoim
Kościele, ale tez� świe�ci, którzy, jak wyniesiony do chwa�y o�tarzy Abp Zyg-
munt Szcze�sny Feliński, odzwierciedlaj �a z�yciem i nauk �a świe�tość Boga
i Chrystusowego Kościo�a. Nie straci�y niczego ze swej aktualności Jego
wskazania na temat jedności biskupa i prezbitera ze Stolic �a Apostolsk �a oraz
naste�pcami św. Piotra; nie straci�y nic ze swej aktualności uwagi o jedności
ksie�dza z biskupem; nie straci�y tez� nic ze swej aktualności wezwania do
braterskiej komunii samych kap�anów i kap�anów z wiernymi; nie straci�
równiez� swej aktualności apel dotycz �acy konieczności kszta�cenia sie� kleru.
Przes�anie tych pouczeń jest jasne. Kto z tych s�ug Boga i ludu da sie� po-
dzielić i oddzielić skazuje sie� na z�er wilków drapiez�nych, którymi s �a wrogo-
wie Kościo�a Chrystusowego obiecuj �acy wolność i godność, a w rzeczywis-
tości obdarowuj �acy zniewoleniem i pohańbieniem.

Wyraz�one s�owa uznania s �a tylko ma�ym wycinkiem wobec wartości sa-
mych konferencji i ich publikacji pod tytu�em Rady Przyjacielskie, które
winny stać sie� lektur �a seminarzystów, prezbiterów i biskupów.
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SPIRITUAL FEASTS WITH THE SAINT TUTOR
– ZYGMUNT SZCZE� SNY FELIŃSKI

S u m m a r y

Rev. Zygmunt Szcze�sny Feliński was a Spiritual Director of the Alumni at the Spiritual
Academy in Sankt Petersburg. He delivered six (registered) conferences in his flat. The tsarist
police had them in the Russian version. They were published for the first time in Polish by
the Gaudium publishers in 2009 (edited by Rev. M. Duma).

The conferences have retained their value up to now. In the year of Bl. Zygmunt Szcze�sny
Feliński’s canonisation, they perfectly confirm that saints and their teaching are not things of
the past.

Translated by Jan K�os

S�owa kluczowe: kierownictwo duchowe, jedność z Kościo�em, postawy duchowe, formy
dzia�alności duszpasterskiej.

Key words: ministerial spiritual, unity with the Church, spiritual attitudes, pastoral activity.


